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ODKRYTO 
NOWE ZŁOŻA 

„ZŁOTA BAŁTYKU” 


WARSZAWA (Ini. włas¬ 
na). Od wieków wzbudza¬ 
ło /amtereso warnie — na 
wybrzeże Bałtyku z całego 
świata ciągnęli kupcy ix> 
przezroczyste bryły wyrzu¬ 
cane prztz morze. Niegdyś 
przypisywano mu magiczną 
moc, a miejscowa ludność 
do dziś wykorzystuje bur¬ 
sztyn do przyrządzania le¬ 
karstw. między innymi 
Pizec i w ku reumalyzmow i. 

Największe znane złoża 
bursztynu znajdują się na 
półwyspie Sambia w ZSRR 
Występują one z pokłada¬ 
mi glinki o charaktery¬ 
stycznym niebieskim zabar¬ 
wieniu. 

W roku ubiegłym War¬ 
szawskie Przedsiębiorstwo 
Geologiczne przeprowadziło 
lozpoznanie terenów poło¬ 
żonych na zachód od nasa- 


dy ]x»lwyspu helskiego. 1 
rzeczywiście, w rejonie Je¬ 
ziora Żarnowieckiego na¬ 
trafiono na kilka więk¬ 
szych skupisk jantaru. Ist¬ 
nieją przypuszczenia, ż.e 
podobne złoża zalegać mo¬ 
gą aż po Koszalin i Koło¬ 
brzeg. 

Co ciekawe — na zie¬ 
miach polskich niebieskie 


glinki występują również 
poza pasem wybrzeża — na 
przykład na Warmii i Mazu¬ 
rach. Nie jest wykluczone, 
że kryją one lak poszukiwa¬ 
ne od wieków „złoto Bał¬ 
tyku”. Bursztyn znajdowa¬ 
no również na Kurpiach 
szczególnie w miejscach 
wypłukanych przez rzekę 
Narew, (wm) 


W Gdyni powstał 

reprezentacyjny 
harcerski zespół 
artystyczny 


GDYNIA (HSI). Za 

cięli od artystycznej 
działalności we włas¬ 
nych szkołach i druży 
nach harcerskich. Póź¬ 
niej były imprezy orga 
nizowane dki nojbliż 
szego środowiska, aż 
przed dwoma łaty, w 
Dniu Instruktora ZHP. 
po raz pierwszy poka¬ 
zano społeczeństwu 
Gdyni wspólny występ 
wszystkich tutejszych 
harcerskich zespołów. 
Debiut tego nowego 
180-osobowego zespo¬ 
łu, w którym obok bli¬ 


sko 20-letnich rnstruk 
torów znalazły się i 8 
-letnie zuchy, podbił 
serca widzów. W roku 
szkolnym 74/75 zrodzi¬ 
ła się myśl zorganizo¬ 
wania w Gdyni stałego 
reprezentacyjnego har 
cerskiego zespołu ar¬ 
tystycznego. Patronat 
nad nim objal Pałac 
Młodzieży. Zespól mo 
już na swym koncie 4 
duże programy okolicz¬ 
nościowe. obecnie pra¬ 
cuje nad programem 
na uroczysta, akademię 
z okazji 50-lecia swego 
miasta, (ach) 


AZYMUT 



WĘGIEL 


ZA TRZY DNI 

TEST! 

Uwaga, wszystkie szczepy i drużyny, 
które zgłosiły swój udział w konkursie 
„Azymut - Węgiel"! Za trzy dni, 3 lu¬ 
tego, we wtorek zostanq wydrukowane 
w „Swiecie Młodych" testy do zadania 
„Z techniką na ty”. Testów nie będziemy 
wysyłali oddzielnie ani drukowali po 
raz drugi. 



Przyrzeczenie na »TAZARZE« 



ŚWINOUJŚCIE (HSI). 

Szczep nr 1 przy Szko¬ 
le Podstawowej nr 1 w 
Świnoujściu od szeregu 
lat zaprzyjaźniony jesf 
z Przedsiębiorstwem 
Połowów Dalekomor¬ 
skich ..ODRA”. Harce¬ 
rze mają ,.swoje“ jed¬ 
nostki. które odwie¬ 
dzają po ich powrocie 
7. rejsu, zapraszają /.; 
łogę do harcówki: z 
kolei rybacy przywożą 
młodym przyjaciołom 
eksponaty z rejsu. Kie¬ 
dy w grudniu na jed¬ 
nostce TAZAR" < i- 
bywało się podniesie¬ 
nie bandery, harcerze 
z 18 drużyny tego 
szczepu złożyli harcer¬ 
skie przyrzeczenie na 
jej pokładzie, (wm) 

/alięeir: S. ( irśl^k 



„KWIATY" 

na 


B 



Tak można nazwać śmigajqcych po ośnieżonych stokach narciarzy. 
Bajecznie kolorowe stroje i sprzęt upodabniajq ich do przepięknych kwia¬ 
tów. Tym bardziej wspaniałych, że „zakwltłych" wśród groźnych i su¬ 
rowych 0 tej porze roku gór. Zdjęcie: Michał Żbikowski 





















Dziś przedstawiamy: 


Światowe 


zbrojenia 


Sitokholmski Międzynarodowy 
Instytut Badania Pokoju (SIPRI) 
poinformował, że ubiegłoroczne 
światowe wydatki na zbrojenia 
wyniosły 250 mld dolarów. W 
przybliżeniu tyleż samo wynosi 
suma dochodów narodowych 65 
krajów Afryki i Ameryki Łaciń¬ 
skiej. Wśród tych środków jest 
również ropa naftowa, której - 
w dobie kryzysu paliwowo-ener¬ 
getycznego - zużywa się rocznie 
750 min ‘baryłek, co odpowiada 
dwuletniej konsumpcji całej Af¬ 
ryki. Trudno też nazwać inaczej 
niż marnotrawstwem fakt, że po¬ 
łowa wszystkich naukowców i 
techników na świecie pracuje nad 
badaniami dla celów wojsko¬ 
wych. 

Mimo wysiłków na rzecz za¬ 
hamowania wyścigu zbrojeń, wy¬ 
datki na cele militarne wzra¬ 
stają. Przykładowo: ostatnio w 
RFN ogłoszono „Białą księgę 
1075-76" ilustrującą zamierzenia 
wojskowe rządu i wzrost wydat¬ 
ków na Bundeswehrę i zobowią¬ 
zania wobec NATO. Z zamiesz¬ 
czonych informacji wynika, że 
ogółem na potrzeby wojskowe 
RFN asygnuje w br. 47,6 mld 
marek, czyli o 1,4 mld więcej niż 
w roku ubiegłym. Fakt ten budzi 
zaniepokojenie postępowej opi¬ 
nii RFN, bowiem powiększanie 
wydatków kłóci się z aktualną 
sytuacją międzynarodową po po¬ 
myślnym zakończeniu KBWE, a 
także z nadziejami narodów Eu¬ 
ropy na odprężenie nie tylko po¬ 
lityczne, ale także militarne. 

SIPRI sygnalizuje z niepokojem 
wzrost liczby państw zdolnych do 
wejścia w posiadanie broni ato¬ 
mowej. O ile obecnie istnieje 20 
państw, mających lub będących 
w stanie wyprodukować we wła¬ 
snym zakresie broń atomową, o 
tyle w roku 1960 - będzie ich o 
10 więcej. 

Nie wchodząc bliżej w szcze¬ 
góły techniczne nowych broni 
należy powiedzieć, że są one co¬ 
raz bardziej precyzyjne, o więk¬ 
szej sile rażenia. M.in. już 
wkrótce będzie możliwe wysyła¬ 
nie głowic termonuklearnych na 
odległość 10.000 km z dokładno¬ 
ścią kilkudziesięciu metrów. 

Te wszystkie fakty uzasadnia¬ 
ją nadzieję i niecierpliwość, z 
jakimi postępowa opinia świata 
śledzi radziecko-amerykańskie 
rozmowy SALT w sprawie ogra¬ 
niczenia zbrojeń strategicznych, 
a także inne formy bilateralnych 
spotkań między ZSRR a USA. 
Sprawy rozbrojenia byty m. in. te¬ 
matem rozmów podczas ostatniej 
wizyty sekretarza stanu USA Hen 
ry Kissingera w Moskwie. Ten 
sam problem jest przedmiotem 
obrad państw europejskich pro¬ 
wadzonych w Wiedniu. W tych 
dniach rozpocznie się właśnie 
kolejne posiedzenie rozmów wie¬ 
deńskich. (bz) 
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SŁISKOWSCIODNIA SZARAD 



Rzadko zdarzają się w hi¬ 
storii konflikty międzynarodo¬ 
we tak skomplikowane jak 
konflikt arabsko-żydowski na 
Bliskim Wschodzie. Niełatwo 
ten spór zrozumieć, - a jeszcze 
trudniej zaproponować jakieś 
rozsądne propozycje jego 
rozwiązania, możliwe do 
przyjęcia przez wszystkie skłó¬ 
cone strony. 

1 Konflikt sięga bowiem 
swymi korzeniami je- 
■ szcze końca ubiegłego 
wieku. Wówczas to narodził 
się syjonizm — nacjonalistycz¬ 
ny, burżuazyjny ruch żydow¬ 
ski. Głównym jego celem, wy¬ 
rosłym na gruncie rełigii ju¬ 
daistycznej. było utworzenie w 
Palestynie państwa żydow¬ 
skiego. Ponadto syjonizm dą¬ 
ży! do zahamowania proce¬ 
sów osymilacyjnych, którym 
podlegają mniejszości naro¬ 
dowe w poszczególnych kra¬ 
jach, a tym samym do zacho¬ 
wania odrębności narodowej 
wszystkich Żydów rozproszo¬ 
nych po całym świecie, do 
wpajanio im przeświadczenia, 
że stanowią jeden „naród wy¬ 
brany", którego ojczyzną po¬ 
winna być „Ziemia obiecana", 
czyli Palestyna. Zgodnie z 
koncepcją syjonizmu od 1882 
raku rozpoczyno się emigra¬ 
cjo Żydów do Palestyny, głów¬ 
nie z Europy Środkowej i 
Wschodniej. 

2 W listopadzie 1917 ro¬ 
ku rząd brytyjski ogłosił 
. tzw. deklarację Balfou- 
ra, zawierojącą obietnicę u- 
tworzenia w Palestynie pań¬ 
stwa żydowskiego. Wkrótce 
po I wojnie W. Brytania otrzy¬ 
mało od alianckiej Rady Naj¬ 
wyższej mandat nod Palesty¬ 
ną. Z części wschodniej Pale¬ 
styny (na wschodnim brzegu 
Jordanu) Anglicy utworzyli (w 
1921 r.) emirat Tronsjordonii 


natomiast część zachodnią 
proponowali podzielić na dwa 
państwo — arobskie i żydow¬ 
skie. Zgodnie zresztą ze sta¬ 
rą zasadą kolonialną, dziel i 
rządź. Ale na koncepcję taką 
nie zgodzili się ani Palestyń¬ 
czycy ani Żydzi, co więcej, od 
tego właśnie momentu zaczął 
narastać konflikt, który tylko 
dzięki wybuchowi II wojny 
świotowej odsunięty został na 
plan dalszy. 

Po wojnie w 1947 roku 
W. Brytania ponownie 
• wniosła sprawę pale¬ 
styńską, tym razem na forum 
ONZ. Utworzono specjalną 
komisję, która po rozpatrzeniu 
sprawy wysunęło projekt, po¬ 
dobny do brytyjskiego: po¬ 
działu Palestyny na dwa pań¬ 
stwa - arabskie i żydowskie - 
połączone unią gospodarczą. 
Ponadto ONZ zaleciła utwo¬ 
rzenie z Jerozolimy strefy 
m tędzyna rodowej. 

Koncepcji tej sprzeciwili się 
Arabowie, którzy zdołali już 
rozszyfrować, jakie kryje to 
niebezpieczeństwo dla ich 
własnej egzystencji!. A jednak 
wbrew stanowisku Arabów 
projekt utworzenia państwa 
Izrael został przez ONZ za¬ 
twierdzony. Występujący wów¬ 
czas (w 1947 roku) przed ko¬ 
misją ONZ przedstawiciel Ży¬ 
dów, dr Choim WeSzmann, 
powiedział: „Dajcie nam czas. 
Okażcie nam dobrą wolę. 
Stwórzcie możliwości rozejrze¬ 
nia się dokoła i zyskania so¬ 
bie przyjaciół w otaczających 
nas krajach arabskich. I są¬ 
dzę, że z czasem wszystko się 
dobrze ułoży". 

Dziś wiemy, że nic z tych 
obietnic nie wyszło, a wprost 
przeciwnie — od samego po¬ 
czątku państwo Izrael okazało 
swoje prawdziwe, eksponsjo- 
nistyczne oblicze. Na prze¬ 
strzeni dwudziestu paru lat 


wybuchły cztery wojny — w 
1948, w 1956, w 1967 i ostat¬ 
nia - w 1973 roku. Ich wynik 
znamy bardzo dobrze - o- 
gromne zniszczenia material¬ 
ne, tysiące zabitych i rannych. 
Równie wielkie szkody wojny 
te wyrządziły w psychice Pa¬ 
lestyńczyków - upokorzonych, 
wygnanych ze swej ojczyzny. 
A więc jeszcze bardziej po¬ 
głębiły one między Żydami i 
Arabami nieufność i wrogość. 

4 Oceniając konflikt bli¬ 
skowschodni z pers- 
• pektywy ostatniego 
ćwierćwiecza nieodparcie na¬ 
suwa się pytanie: w jaki spo¬ 
sób można doprowadzić do 
jego rozwiązania'? Obawiam 
się. że tak naprawdę to nikt 
tego nie wie, chociaż istnieje 
wiele projektów gwarantują¬ 
cych przynajmniej wstępnie 
złagodzenie napięcia^ Wszy¬ 
stkie niemal proponują roz¬ 
poczęcie rozmów zaintereso¬ 
wanych stron, w myśl słusznej 
zasody, że lepiej dochodzić 
swych praw przy stole obrad 
niż no polu walki, nawet je¬ 
śli by to miało trwać bardzo 
długo. Niestety, wszystko roz¬ 
bija się o niechęć Izraeła 
uznania Organizacji Wyzwo¬ 
lenia Palestyny (OWP) jako 
jęjdynego pełnoprawnego 
przedstawiciela narodu pale¬ 
styńskiego. 

5 W styczniu br. zebrała 
się w Nowym Jorku 
. Rada Bezpieczeństwa 
w sprawie palestyńskiej. 
Członkowie Rady uchwalili w 
glosowaniu, że przedstawicie¬ 
le OWP będą uczestniczyć w 
sesji tok jak gdyby OWP by¬ 
ła członkiem ONZ. Przeciwko 
tej decyzji głosowały tylko 
Stany Zjednoczone, o W. Bry- 
taniio, Włochy i Francja 
wstrzymały się od głosu (no 
11 członków RB). Niestety, 


Izrael znowu odmówił siada¬ 
nia do rokowań wspólnie z 
Palestyńczykami. Zamiast do¬ 
brej woli wykazał cynizm za¬ 
powiadając budowę w naj¬ 
bliższym czasie czterech izra¬ 
elskich osiedlli na spornym te¬ 
renie wzgórz Golon. 

Ale mimo izraelskiego boj¬ 
kotu Rado Bezpieczeństwa 
rozpoczęła obrady. Pierwszym 
mówcą był delegat OWP, 
Faruk Kaddumi, który w swoim 
wystąpieniu powiedział m. in.: 
„Nasz lud ma jedną ojczy¬ 
znę - Palestynę - walczymy 
o jej odzyskanie, o przyzna¬ 
nie nam historycznych i nie¬ 
zbywalnych praw do tej świę¬ 
tej ziemi... Nadszedł czas, by 
Rada Bezpieczeństwa przyję¬ 
ła rezolucję, która uznawała¬ 
by obiektywne fakty istniejące 
na Bliskim Wschodzie, poczy¬ 
nając od kwestii palestyńskiej 
i konieczności znalezienia 
sprawiedliwego rozwiązania, 
tak, by nasz lud mógł korzy¬ 
stać ze swych praw w swojej 
ojczyźnie....". 

6 Nie wiemy w tej chwi¬ 
li, jakimi zaleceniami 
• skończy się obecna se¬ 
sjo Rady, jaką podejmie re¬ 
zolucję. Ale jeśli nawet 
uchwali prawo Palestyńczy¬ 
ków do własnej ojczyzny, dro¬ 
go do osiągnięcia tego ce¬ 
lu będzie długa i mozołna. 
Między innymi i dlatego, że 
nie ma jednomyślności w sa¬ 
mym świecie arabskim. Osta¬ 
tnio Liban- przeżywa swój 
własny dramat, którego pod¬ 
łoże tkwi zresztą w konflik¬ 
cie arabsko-izraelskim. Algie¬ 
rio jest skłócona z Marokiem 
o Saharę zachodnią. Syria, 
Irak, Libia, i OWP oskar¬ 
żają natomiast Egipt 
o zdradę wspólnych intere¬ 
sów podpisując z Izraelem 
separatystyczny układ w spra¬ 
wie Synaju. Oman jest skłó- 


I cony z Jemenem Południowym 
- słowem od Zatoki Perskiej 
aż po Atlantyk w państwach 
arabskich każdy ma o coś 
pretensje do każdego. 

Klucz jednak do roz¬ 
wiązania tej bKsko- 
. wschodniej szarady 
tkwi w Tel-Avivie, w zmianie 
podejścia do problemu pa¬ 
lestyńskiego głównego wino¬ 
wajcy, czyli rządu Izraeła. 

| Dalszy upór nie przystępowa¬ 
nia do rokowań z OWP jest 
uporem osia - jak wyraził się 
o Izraelu jeden z publicystów 
zachodnich. 

Po debacie w Radzie Bez¬ 
pieczeństwa dalsza dyskusja 
o konflikcie bliskowschodnim 
ma być kontynuowana w Ge¬ 
newie i będą jej współprze¬ 
wodniczyć Związek Radziecki 
i Stany Zjednoczone. Wspól- 
* działanie obu tych mocarstw 
w rozwiązaniu konfliktu jest 
niezbędne, tak jak niezbędne 
jest uczestnictwo w konferen¬ 
cji genewskiej wszystkich 
zwaśnionych stron. Na rów¬ 
nych prawach. 

Szczególnie ważną rolę 
mogą tu odegrać Stany Zje¬ 
dnoczone. wierny sojusznik 
Izraela. Nie jest bowiem dla 
nikogo tajemnicą, że popar¬ 
cie polityczne, materialne i 
moralne dlo laraeła płynie 
głównie z USA. Na dotych¬ 
czasowe stanowisko admini¬ 
stracji waszyngtońskiej w 
kwestii bliskowschodniej nie- 

i mały wpływ ma bowiem 
współczesny syjonizm świato¬ 
wy, którego główna siła znaj¬ 
duje się właśnie w Ameryce. 
Ograniczenie tych wpływów 
byłoby dobrodziejstwem za¬ 
równo dla Palestyńczyków, 
jak również i samych Żydów. 

ST. BOROWIECKI 

Zdjęcie: A. Zawadzki 



Byt razem 


ILKA DNI TEMU telewizja po¬ 
kazała twki obrazek: wieś, po¬ 
mieszczenie w miejscowym klu¬ 
bie i dwie grupy ludzi. Jedni właśnie 
stąd — członkowie Związku Socjali¬ 
stycznej Młodzieży Wiejskiej, drudzy 
z pobliskiego miasta — ze Związku 
Młodzieży Socjalistycznej. Dyskutu¬ 
ją. Mówią o wspólnych zaintereso¬ 
waniach, o jednakowych problemach 
życiowych, umawiają się na wspólne 
zebrania i imprezy. Konkludują, że 
powinni spotykać się na co dzień. I 
to nie tylko po to, żeby lepiej poznać 
warunki życia i pracy sąsiadów, ale 
również dlatego, że część mieszkań¬ 
ców tej wsi pracuje właśnie w za¬ 


kładzie. skąd pochodzi owo kolo 
Z MS, a poza tym dlatego, że wraz ze 
wzrastającym tzw. umaszynowieniem 
polskiej wsi, zaciera się coraz bar¬ 
dziej granica między charakterem 
pracy robotnika i rolnika. 1 tu, i tu 
potrzebna jest bowiem rzetelna wie¬ 
dza fachowa i pewna suma umiejęt¬ 
ności technicznych. A jak podobny 
charakter — to i podobne problemy. 

Bez koordynacji działań różnych 
gałęzi przemysłu nie może być suk¬ 
cesów w gospodarce. A przecież PO¬ 
LOWA ZATRUDNIONYCH W KRA¬ 
JU TO LUDZIE DO 30 ROKU ŻY¬ 
CIA. Bez przemysłu nie może mz- 


icijać się nowoczesna wieś, a bez 
nowocześnie prowadzonej gospodar¬ 
ki żywnościowej nie będzie prężne¬ 
go przemysłu. Jest to zamknięte ko¬ 
lo, ale w tym pozytywnym sensie, o 
którym trzeba pamiętać, zwłaszcza, 
że rolnictwo stało się wreszcie dla 
przemysłu równorzędnym partnerem. 
Tymi partnerami od dawna zaś by¬ 
ły trzy organizacje młodzieży pra¬ 
cującej — Z MS. ZSMW i SZMW. 

1 o tym właśnie dyskutowano na 
wspólnym posiedzeniu plenarnym 
Federacji SZMP i zarządów głów¬ 
nych związków młodzieży w dniu 23 
stycznia br. Zadania, jakie postawił 
przed narodem VII Zjazd PZPR, do¬ 
tyczą bowiem w równym stopniu 
młodzieży, jak i starszych, a może 
przede wszystkim właśnie młodzieży, 
ponieważ to ona jest — jak mówio¬ 
no — „tą kolejną zmianą budowni¬ 
czych socjalizmu, kontynuatorem 
dzieła naszych ojców i braci. I tak 
jak w naszym życiu, tak również w 
polskim ruchu młodzieżowym po¬ 
trzebna jest w związku z tym zmia¬ 


na jakościowa, która pozwoli na sku¬ 
teczniejsze podejmowanie zadań, ja¬ 
kie stawia Partia w dziedzinie po¬ 
prawy jakości życia i pracy." 

W czasie dyśkusji przędz jazdo wej, 
na lamach czasopism młodzieżo¬ 
wych oraz na zebraniach kól posz¬ 
czególnych organizacji coraz częściej 
padały propozycje stworzenia wspól¬ 
nej organizacji dla młodzieży pracu¬ 
jącej. Mówiono o problemie tzw. 
podwójnej przynależności, do organi¬ 
zacji miejskiej i wiejskiej jednocze¬ 
śnie oraz o tym, że w wielu okrę¬ 
gach, zwłaszcza tych silnie uprzemy¬ 
słowionych. koła ZMS i ZSMW od 
dawna już podejmują wspólnie ini¬ 
cjatywy, ponieważ wiele spraw, któ¬ 
rymi żyje tamtejsza młodzież można 
było rozwiązać tylko wtedy, gdy oba 
związki współpracowały. 

Podobnie zresztą rzecz się ma z 
kołami młodzieży wojskowej, która 
działając w określanym mieście lub 
wsi. utrzymuje codzienne kontakty 


z istniejącymi tam kolami ZMS i 
ZSMW. 

Styczniowe Plenum Federacji po 
zasięgnięciu więc jeszcze dodatkowo 
opinii w 165 zakładach pracy oraz 
100 gminach i licznych jednostkach 
wojskowych postanowiło zwołać w 
kwietniu br. Kongres Młodzieży Pol¬ 
skiej, na którym ostatecznie przedy¬ 
skutowana zostanie sprawa utworze¬ 
nia socjalistycznego związku mło¬ 
dzieży pracującej miast ii t osi, aby — 
jak głosi uchwala „śmielej, odważ¬ 
niej, wszystkimi siłami i środkami 
przyczyniać się do budowy rozwi¬ 
niętego społeczeństwa socjalistyczne¬ 
go". BYĆ WIĘC RAZEM TO DZI¬ 
SIAJ WYMÓG SKUTECZNOŚCI 
DZIAŁANIA MŁODEGO POKOLE¬ 
NIA POLSKI, ZWŁASZCZA TEGO, 
KTÓRE ZNAJDUJE SIĘ W WIEKU 
PRODUKCYJNYM I TWORZY 
KONKRETNE DOBRA. 

WOJCIECH PIELECKI 





















AGENCJA HI-HI DONOSI: 


1 Wczoraj na ulicach 
Warszawy wzbudził 
sensację mężczyzna 
biegnący w stroju balowym. 
Sensacja była tym większa, 
że goniła go kobieta (praw¬ 
dopodobnie), potrząsając 
wielką miotłą. Gdy Ba¬ 
lowicz skrył się przed 
pościgiem w bezpiecznym 
miejscu Zdjęciorób na¬ 
szej Agencji, który jest 
zawsze nieoczekiwanie 
wszędzie i nigdzie, skorzy¬ 
stał z okazji, by przyłapać 
temat do fotoreportażu. 


NA 


CZYU 

NIE NA WSZYSTKIE 
WYCHODŹ BALE 
W TEGOROCZNYM 
KARNAWALE 


2 W tym roku postanowiłem nie przegapić karna¬ 
wału i udać się chociaż na jeden bal. Na ko¬ 
szulce gimnastycznej typu „juniorka" namalowa¬ 
łem sobie smoking. Strój dopełniłem równie pięknym 
cylindrem. 


3 Nie włożyłem łutra, choć był trzaskający mróz, 
gdyż farba na smokingu jeszcze nie wyschła i u- 
dałem się bal. Oczyma wyobraźni widziałem sie¬ 
bie wśród tłumu zachwyconych mną balowiczek. Dźwię¬ 
czały mi w uszach radosne zaproszenia wodzireja balu. 
„Panowie koszyczek!", „Panie do irodeczka!", „Panie 
owonsują o dwie pary!” 


Jako Balowicz: 

- Papcio Chmiel 

Zdjęcia: 

- Marek Szymańsk 




Około południa do¬ 
tarłem do instytucji, 
w której miał się 
odbyć boi. Ha, już wkrót¬ 
ce się zabawię i też jak 
inni będę mógł chwalić się 
znajomym, że bywam na 
balach. Przybyłem chyba 
pierwszy, bo nie zauważy¬ 
łem tłumu balowiczów. Nie 
szkodzi - pomyślałem - 
sam, bez świadków będę 
mógł wypróbować swoje 
taneczne umiejętności. 


5 Po wejściu na teren instytucji stwierdziłem z przy¬ 
jemnością, że jest tu ai kilka bali. To się dopiero 
ubawię! - ucieszyłem się. Na początku wskoczyłem 
na bal najmniejszy. Nie miol więcej jak 30 cm średnicy 
i stał pionowo. Chyba był sosnowy ten bal. Na tym balu 
mogłem z trudem utrzymać się tylko na jednej nodze. A co 
będzie kiedy na bal przybędzie więcej osób? 

Wobec tego przeniosłem się na bal dłuższy — 
poziomy. Nie było tu jednak lepiej, bo na pół¬ 
okrągłej, oblodzonej powierzchni ześlizgiwały mi 
się w tańcu nogi. Z trudem wykonałem parę pi¬ 
ruetów i hołubców. O walcu, czy rock and rollu 
nie mogło być mowy. Jeszcze jako tako wychodził 
mi taniec nowoczesny, w którym tylko porusza się 
rękoma. W momencie, kiedy miałem przejść na 
bal trzeci, na oko największy (tylko nie wiem dla¬ 
czego zaopatrzony w samochodową kierownicę), 
przepędziła mnie jakaś osoba z miotłą wołając: 

— Taki duży, a dzieciom z przedszkola niszczy 
urządzenia do zabaw! 

Co tchu musiałem uciekać przed jej miotłą. 
Tym samym straciłem szansę na otrzymanie na¬ 
grody w konkursie „Świata Młodych” pt. „Ach, co 
to był za bal!". 


Przez 


czarnego 


kota...? 


Marta stała na środ¬ 
ku klasy ze spuszczo¬ 
ną głową. Nie słysza¬ 
ła, co się dokoła niej 
dzieje. Gdzieś w środ¬ 
ku powracała stale ta 
sama idiotyczna myśl: 
„to pewnie przez tego 
czarnego kota...” 

K iedy przyszli do tej 

szkoły, wszystko wydawało 
się obce i nieprzyjazne. Co 
bardziej nieśmiali chowali się na 
przerwach po kątach. Nie tak 
wyobrażali sobie życie w liceum. 
Tak jak i większość, Marta nie 
znała nikogo, z zazdrością spo¬ 
glądała na roześmiane drugokla- 
sistki. Myślała przedtem, że bę¬ 
dzie zupełnie inaczej - fajniej. 
Wychowawczyni I „e" była bar¬ 
dzo młoda. Widać było jednak, 
że zależy jej na klasie, na stwo¬ 
rzeniu atmosfery serdeczności i 
życzliwości. Uczyła angielskiego 
- stąd przezwisko „Angielka” - 
i każda jej lekcja była jakąś 
starannie przygotowaną niespo¬ 
dzianką. Tym właśnie zdobyła so¬ 
bie serce Marty. Nie tylko Marty, 
cała klasa ją polubiła. Po mie¬ 
siącu życie towarzyskie też zaczę¬ 
ło się rozkręcać. Wtedy postano¬ 
wiono wybrać samorząd. Naj¬ 
pierw wypisano kandydatów pod¬ 
legających głosowaniu. Wśród 
nich znalazła się też Marta. Była 
zdziwiona - przecież niczym się 
nie wyróżniła do tej pory; 
owszem, stopnie miała dobre, ale 
to o niczym nie świadczy. Po 
podliczeniu wszystkich głosów 
okazało się, że... zdobyła ich 
najwięcej. Była to jej pierwsza 
wielka radość w nowej szkole. 
Pierwsza i... 

Z aczęły się normalne 

DNI - sprawdzanie obec¬ 
ności, pytanie, klasówki 
itd. Marta - jak przystało dobrej 
„gospodyni" - starała się zachę¬ 
cić kolegów do pracy, ale niezbyt 
jej się to udawało. Cóż, zdarza 
się nieraz. 

Tamtego dnia mieli pisać za¬ 
powiedzianą trzy tygodnie wcze¬ 
śniej klasówkę z chemii. „Kolba" 
przekładała ją już dwa razy i 
wszyscy wiedzieli, że trzeci raz ta¬ 
ki „numer" nie przejdzie. Wtedy 
klasowy leń, zwany „Dolarow- 
cem", wrzasnął: 

- Słuchajcie, a może by tak 
zwiać? W końcu świat nie zawali 
się, jeśli nie napiszemy dziś tej 
klasowy, a „Kolba” sobie przy¬ 
najmniej odpocznie. 

Wszyscy zgodnie wybuchnęli 
śmiechem. Chłopcom bar¬ 
dzo spodobał się pomysł ucieczki 
i od rozu został przez nich zaak¬ 
ceptowany. Dziewczęta wahały 
się. Spoglądając jedna na dru¬ 
gą, szukały odpowiedzi - właści¬ 
wie to chyba lepsze od „gola" z 
chemii ?!... 

Marta z uwagą przysłuchiwała 
się naradzie. Co robić ?! Przecież 
jako gospodyni powinna zająć 
jakieś stanowisko. Właściwie to 
była pewna, jak należy postąpić, 
ale co no to powie klasa? Zebra¬ 
ła siły i... 

- To bzdura! Zastanówcie się, 
co chcecie zrobić! - powiedziała. 
- Klasówka nas i tak nie ominie, 
a kto nie umie do tej pory, to i 
na następną nie będzie więcej 
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umiał. Nie chodzi już o stopień, 
z chemii, czy z zachowania, ale 
to wielkie świństwo w stosunku 
do „Angielki". Ona nam ufa, a 
my?! Ja nie ucieknę) Nie dlatego, 
żeby się podlizywać, ale zostałam 
wybrano przez was i jako gospo¬ 
darz klasy zabraniam wam ucie¬ 
kać! Słyszycie!? 

Mówiła coraz głośniej starajqc 
się opanować,nerwy. Czuła, że 
jeszcze chwila, a wybuchnie pła¬ 
czem. Widziała wokół siebie zdzi. 
wionę twarze i narastające obu¬ 
rzenie. 

- No, wiecie co, tego się po 
niej nie spodziewałam) 

- A nie mówiłem, cicha woda 
brzegi rwie! 

Od dalszych uwag wybawił jq 
dzwonek. Teraz matma, następna 
chemia. Na algebrze panowała 
niespotykana cisza. Matematyk 
spoglądał na wszystkich podejrzli¬ 
wie, wietrząc w powietrzu jakiś 
kawał. Nic jednak nie zmąciło 
trwającej ciszy. Ciągnąca się 
zwykle jak spaghetti matma prze¬ 
leciała błyskawicznie. 

Jeszcze tylko pięć minut, czte- 
ry. trzy. Wszyscy nerwowo szpe¬ 
rali po książkach. „Kolba" zjawi¬ 
ła się jeszcze przed dzwonkiem i 
równo z nim rozdała tematy. Trzy 
zadania, trzy pytania teoretyczne. 
Koszmar! Marta pochyla się nad 
kartką. Nie chce widzieć pełnych 
wyrzutów spojrzeń. Właściwie to 
wie, jak rozwiązać zadania, ale 
po co? Potem będą mówić, że 
chciała pokazać wszystkim, jaka 
to ona jest dobra. Na szczęście 
to ostatnia lekcja, można szybko 
iść do domu. 

N astępnego dnia, gdy 

idąc rano do szkoły prze¬ 
chodziła przez ulicę, drogę 
przebiegi jej czarny kot. Oh, 
skąd, nie wierzyła w takie rzeczy, 
ale zrobiło jej się jakoś niewy¬ 
raźnie. 

W szatni byli już wszyscy. Ci¬ 
sza. Rozebrała się, też nie odzy¬ 
wając się do nikogo. Bata się. 
Potem lekcje dłużyły się niesamo¬ 
wicie, nikt nie odezwał się do 
niej ani słowem. Już miała wy¬ 
chodzić do domu, kiedy drogę 
zagrodził jej „Dolarowiec". 

— Mamy do ciebie sprawę — 
powiedział. - Cała klasa czeka. 

W pierwszym momencie chcia¬ 
ła po prostu uciec. Wiedziała już, 
że nie będzie umiała się wytłu¬ 
maczyć. Cofnięcie się w tej chwi¬ 
li byłoby jednak przyznaniem się 
do błędu. A przecież miała rację, 
tak przynajmniej czuła, więcej - 
była pewna. 

Ale... co z tego?! 

Weszła do klasy i stanęła na 
środku. No i zaczęło się. Każde 
słowo było jak uderzenie kamie¬ 
niem. Że nie nadaje się na gos¬ 
podarza, że zadziera nosa, że 
podlizuje się nauczycielom, że 
zależy jej tylko na własnej opi¬ 
nii, że.... Nie pamięta więcej, 
spuściła głowę. I tylko ta na¬ 
trętna myśl o... czarnym kocie. 

Od tamtej pory nikt z I „e" nie 
spotkał Marty. Podobno przenio¬ 
sła się do innej szkoły. 

ANNA CHEŃSKA 
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Z U P E Ł N E... 
WARIACTWO!? 


S ZA1. DZIERGANIA osiągnął aktu¬ 
alnie szczyty. Drutami i szydeł¬ 
kiem machają już prawie wszyst¬ 
kie dziewczyny, o możliwości zastosowo 
nia tej produkcji są szalenie różnorod¬ 
ne. No dobrą sprawę od rano do wie¬ 
czora można chodzić w tych domowe¬ 
go wyrobu kreacjach i we wszystkich sy¬ 
tuacjach wygląda się tak jak trzeba. 

Są dwa nurty „dziergoniowe". Jeden, 
len bardziej wytworny i delikatny, wy¬ 
maga dużych umiejętności technicznych 
i staranności — myślę tu o ażurowych 
bluzkoch, o wymyślnych fasonach, „pra¬ 
wie balowych” szydełkowych sukienkach 
itp. Drugi, sportowo-wariacki, jest o 
wiele bardziej prosty a przez to szerzej 
dostępny. Włóczka może być byle jaka, 
byleby było jej dużo, ścieg najzwyczaj¬ 
niejszy, druty grube - typu: „kij od 
szczotki", a jeśli wykonanie będzie 
trochę krzywe, to tym lepiej - w tym ca¬ 
ły smak. 

Modele, które dzisiaj prezentuję są 
to kreacje sportowe na suchą zimę. 
Cudowne no ślizgawkę, na narty, na 
sanki. Byleby deszcz i śnieg nie padał. 
Są tak grube, że do noszenia po domu 
nadają się raczej tylko w wypadku ge¬ 
neralnej awarii centralnego ogrzewania. 
Jest ich zawsze dużo. Zwykle pod jeden 
sweter wkłada się inny, a pod ten je¬ 
szcze inny. Jeżeli wystaje spod drugiego 
- nie szkodzi. Do korppletu ze swetra¬ 
mi, a właściwie ze swetrzyskami, są sza¬ 
liki. Też sporo. Mogą być i dwa, nawet 
trzy. Okręca się nimi szyję, głowę, moż¬ 
na się przewiązać w pasie. Do takiego 
kompletu cudownie pasują rękawiczki 
na troku - takim do jakiego przyszywa 
się rękawiczki przedszkolaków, aby ich 


nie pogubili. Ten trok może być jednak 
bardzo szeroki - po prostu jeszcze je¬ 
den długi szal - i zwisa sobie z szyi na 
zewnątrz (przedszkolaki mają trok wą¬ 
ski, wpuszczony w rękawy). 

W komplecie z tym wszystkim wystę¬ 
pują jeszcze długie, kolorowe skarpety 
wciągane na spodnie. Całość powinna 
być bardzo kolorowa i czym bardziej... 
zwariowana, tym lepiej. Tylko czy to jest 
rzeczywiście takie zupełne... wariactwo?! 
Myślę, że po prostu bardzo wesoła i 
praktyczna moda. Z czego ja osobiście 
ogromnie się cieszę. 

RIUSZKA 


UBIÓR 

BRAMKARZA 
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N IE ULEGA WĄTPLIWOŚCI, że w hokeju naj¬ 
bardziej narażony na wszelkie kontuzje jest 
bramkarz. Dlatego też regulamin tej najszyb¬ 
szej z gier zabrania mu występów bez specjalnego 
stroju: ochraniaczy na nogi, odpowiednich rękawic I 
maski. Wielu jednak uczestniczących w naszym tur¬ 
nieju praczy, o nym mogliśmy się już przekonać na¬ 
ocznie, nie przestrzega przepisów: np. bramkarz na 
przedstawionym zdjęciu nie ma maski! A przecież 
do jej wykonania wystarczy kawałek filcu z wycięty¬ 
mi otworami, kawałki doszytych do niego tasiemek 
(w celu zamocowania maski na głowie) i po kłopo¬ 
cie. Pamiętajcie więc, że drużyna, której bramkarz 
nie będzie odpowiednio wyposażony, nie ma szans 
na awans do krajowego finału. 


Przypominamy też, że hokejowy turniej „Świata 
Młodych" o puchar PZHL trwa do 22 lutego. Tylko 
do 27 lutego oczekujemy na wykazy potwierdzonych 
spotkań i zaświadczenia, że mecze odbyły się na 
zbudowanym przez siebie lodowisku. Wykazy muszą 
być potwierdzone pieczątką dowolnej instytucji i 
podpisem osoby dorosłej. Finał krajowy, z udziałem 
czterech zespołów, do których uśmiechnęło się szczę¬ 
ście w losowaniu wykazów, odbędzie się w połowie 
marca. Dokładny termin i miejsce finału podamy 
w najbliższych numerach. Wszelkie koszty związane 
z przejazdem i pobytem na finale pokrywają organi¬ 
zatorzy turnieju. 

Zdjęcie: TASS 



„ZBICZKI 

no... 

LODZIE 


Są uczniomi Zbiorczej 
Szkoły Gminnej w Nasielsku. 
Dzięki sukcesom w futbolu 
doli się już poznoć nie tylko 
w Polsce. Zwyciężyli w naszym 
wakacyjnym turnieju piłkars¬ 
kim, pokazali dobrą gre w 


Czechoslawocyi i na Wę¬ 
grzech. Teraz przygotowują 
się do kolejnego sezonu. W 
tym celu trener^ drużyny, pon 
Andrzej Zawadzki, zapropo¬ 
nował piłkarzom... hokej i u- 
dzial w turnieju „Świata Mło¬ 
dych”. Chłopcy szybko zbu¬ 
dowali lodowisko, wykonali 
odpowiedni sprzęt. Dzięki po¬ 
mocy miejscowych żołnierzy, 
o właściwie wojskowej stra¬ 
ży pożarnej, łatwiej jest te¬ 
raz utrzymać lód 1 . Strażacy 
pana sierżanta Zbigniewa Za¬ 
rańskiego służą własną moto¬ 
pompą i kiedy tylko sprzyja 
pogoda, wylewają no płytę 
boiska nową porcję wody. 

Za naszym pośrednictwem 
zespól „Żbiczków" dziękuje 
żołnierzom za pomoc. Zapra¬ 
szają też okoliczne drużyny 
do rozegronia hokejowych 
pojedynków. 


RZUCANIE 

KIJA 


Waldek Stołowski z Kosza¬ 
lina napisał do nas list, w 
którym pyta się jak należało 
ukarać hokeistę, który umyśl¬ 
nie. w celu zapobiegnięcia 
utracie gola, rzucił na lód 
własny kij. „Kij nie był usz¬ 
kodzony, czym tłumaczył swój 
czyn wspomniany zawodnik. 
Sędzio podyktował rzut kar¬ 
ny. Wywołało to wiele pro¬ 
testów. Czy słusznie?" 

To była jedyna decyzja, 
którą mógł w zaistniałym wy¬ 
padku podjąć prowadzący 
spotkanie. Oto co na ten te- 
mot mówią przepisy gry: „Je¬ 
żeli jakikolwiek gracz druży¬ 
ny broniącej, łącznie z bram¬ 


karzem, celowo rzuca kij lub 
jakikolwiek przedmiot w kie¬ 
runku krążka znajdującego 
się w jego własnej strefie o- 
brony, sędzia główny winien 
odczekać do chwili zakończe¬ 
nia akcji ofensywnej przeciw¬ 
nika i w przypadku nie zdo¬ 
bycia bromki przerwać grę i 
zarządzić aut kamy". 

„Korę większą należy na¬ 
łożyć na każdego gracza, 
który celowo auca kij lub ja¬ 
kikolwiek paedmiot w któ¬ 
rymkolwiek miejscu lodowi¬ 
ska, z wyjątkiem paypadku, 
gdy za ten czyn zostoł zaaą- 
dzony aut komy". 

UWAGA: „Jeżeli gracz po¬ 
zbywa Się złamanych części 
kija - rzucojąc je na skraj 
pola gry (nie ponad bandą) 
i nie paeszkadza tym gra¬ 
czom drużyny paeciwnej, nie 
nakłada się żadnej kary". 


CZY WIECH, 

ZE... 


W każdej drużynie hoke¬ 
jowej musi być wyznaczo¬ 
ny kapitan. Oznaczony jest 
on literą „C”, zaś jego za¬ 
stępca literą „A”. Tylko o- 
ni mają prawo zwracać się 
do sędziów w sprawie wy¬ 
jaśnień ich decyzji. 

★ 

Jeżeli kapitan lub za¬ 
stępca podlega ikarze, traci 
on swoje przywileje na 
okres odbywania kary. 

★ 

Bramkarze rye mogą po¬ 
siadać przywilejów kapitan 
na lub jego zastępcy. Tre¬ 
nerowi drużyny,-, który bie¬ 
rze udział w grze także nie 
zezwala się na pełnienie 
łych funkcji. 


























Z ogrodu wchodzi się do zimnej sieni, o po¬ 
tem trzebo wspiąć się po krętych, ciemnych 
schodach. Volkmar Schorcht idzie pierwszy. 
Otwiera i podnosi ciężka klapę stanowiqcq zarazem 
część podłogi obserwatorium astronomicznego. Za 
chwilę stoimy oko w oko z ogromnym teleskopem. 

Słychać tykanie. Volkmar mówi. że zegor ten mie¬ 
rzy... czas gwiazd. „Kosmiczny” chronometr robi wra¬ 
żenie - na miedzianej tarczy dziesiqtki różnych zna¬ 
ków. wskazówek. Fóźniej dowiedzieliśmy się, że nie 
jest on taki stary, na jaki wygląda - został zrobio¬ 
ny na specjalne /omówienie przez znakomitego zna¬ 
nego zegarmistrza w 1952 roku. W tym samym ro¬ 
ku. dzięki pomocy ówczesnego burmistrza Gery, zo¬ 
stało zorganizowane całe obserwatorium. Wszystkie 
niemal urządzenia pochodzą z tego okresu; dopiero 
niedawno Dom Pioniera dokupił reflektor lustrzany 
dajqcy 500-krotne powiększenie. Dzięki niemu młodzi 
astronomowie mogq obserwować np. zaćmienie Słoń¬ 
ca, doskonale sa widoczne Saturn, Wenus, Jowisz 
i Mars. 

Volkmar. który jest przewodniczącym koła ostio- 
namów opowiada, że wszyscy najchętniej oglądają 
Księżyc. Obserwatorzy znajdują na nim kratery, do¬ 
patruję się gór o przedziwnych kształtach. 



Do kółka astronomicznego działającego z górq 20 
lat przy Domu Pioniera w Gerze - mieście wojewódz¬ 
kim w NRD - należy 40 pionierów. Chętnych było¬ 
by więcej, ale niestety, kółko nie jest w stanie 
przyjąć więcej uczniów. Dla tych zawiedzionych sq 
więc urządzone txw. wieczory otwartych drzwi. 
Wtedy każdy może tu przyjść i do woli obserwować 
niebo. W tym roku przyglądało się mu już ponad 
200 miłośników gwiazd, (bs) 

Zdjęcie- Jacek Łopuszyński 




AKTOR 



sa bardzo żywe. Matka ja¬ 
ko nauczycielka zakładała 
kiedyś szkoły rolnicze, u- 
trzymuję jeszcze kontakt z 
jej wychowankami. Córka 
skończyła SGGW i pracuje 
w PGR pod Warszawę. 
Mam też letniq chatkę 
nad Dunajcem, o tam wie¬ 
lu przyjaciół wśród sąsia- 
dów na wsi. 


Danuta Bieńkowska o- 
prócz „Chwili prawdy" na¬ 
pisała jeszcze łnne powie¬ 
ści dla młodzieży: „Szla¬ 
kiem orlich gniazd" (1955) 
i „Wielka gra" (1966), 
„Siostra z wyboru” (1971), 
„Chłopiec z gitarę" (1971), 
„Najdłuższa noc” (1972). 
Poza tym jest autorka wie¬ 
lu księżek obyczajowych i 
historycznych. Z o powieść 
pt. „Lekarz starej Warsza¬ 
wy" otrzymała Nagrodę Li¬ 
teracka im. Boya-Żeleńskie¬ 
go, fundowana przez Unię 
Polskich Pisarzy Medyków. 
Pisarka ukończyła również 
studia medyczne i praco¬ 
wała jakiś czas jako le¬ 
karz. Zaraz po wojnie za¬ 
kładała we Wrocławiu 
żłobki i przedszkola, pra¬ 
cowała też społecznie w 
Radzie Narodowej. Temat 
medyczny często pojawia 
się W jej książkach. Jest 
również autorkę opowieści 
pt. „Ludzie z Górki" o dr. 


A ktorów cyrko¬ 
wych kształci 2- 

letnia szkoła w Ju- 
Iwylou 'k. Leszna. Przyjmo¬ 
wane sq do niej osoby, 
które ukończyły szkołę śre¬ 
dnią i posiadają bardzo 
dobra sprawność fizyczną ! 

Praca aktora cyrkowego 
jest bardzo trudna i nie¬ 
bezpieczna. Wymaga' co¬ 
dziennych systematycznych 
ćwiczeń, ogromnej odwagi 
<i ostrożności. Ponieważ 
wiele ćwiczeń wykonuje 
się razem z innymi, od 
kandydatów do szkoły wy¬ 
maga się dużego opano¬ 
wania; poczucia odpowie¬ 
dzialności i dyscypliny o- 
raz umiejjętności współ¬ 
działania z zespołem. Do 
zawodu nie nadaję się ci, 
którzy nie charakteryzuję 
się takimi cechami, lub 
mojq słabe zdrowie, słaby 
wzrok i słuch, słabq od¬ 
porność psychiczna, są lę¬ 
kliwi, nieprawidłowo i nie¬ 
proporcjonalnie zbudowa- 

Do szkoły obowiązuje 
egzamin ze sprawności 
ruchowej. 

W trakcie przygotowa¬ 
nia zawodowego uczeń 
wybiera jedną z następu¬ 
jących specjalizacji: akro- 
batyka parterowa, gimna¬ 
styko na przyrządach, ion- 
gierka, ekwilibrystyko, jeź¬ 
dziectwo cyrkowe. Oprócz 
tego obowiązują go Jęifc. 


Od kogo się uczymy 


Starsi narzekają na nas „achj 
ka ta dzisiejsza młodzież niewyA 
wana, jakich słów używa”. Ale " 
nas tego uczy, jak nie starsi? F 
cięż młodzież sama z siebie 
nie wzięła... Żyjemy w otoczeniJ 
którym znajduje się wielu ludzi! 
umiejqcych się kulturalnie zaJ 
wać... A wiec jak to jest? 

Suzi i Joli 
ze Szczcci| 


Jest w -Warszawie Liceum Medyczne Pielęgniarstwa, gdzie panuje podniosła atmosfera adoracji zawodu, wymagają¬ 
cego oprócz wiedzy i umiejętności zawodowych, niezwykłych zalet serca. W tym liceum, przed kilku laty, z inicjatywy dy¬ 
rekcji, ogłoszono plebiscyt na patrona szkoły. Padały propozycje: Maria Curie-Skłodowska, Florencjo Nightingale... Zwy¬ 
ciężył dr Tytus Chałubiński, postać dobrze znana wszystkim uczennicom dzięki opowieści biograficznej Danuty Bieńków 
skiej pt. „Lekarz starej Warszawy". Na uroczyste „chrzciny" zaproszono prawnuczkę doktora Chałubińskiego, poniq Zofię 
Jurakowskq-Nowickq i autorkę ksiqżki. 


O DBYŁA SIĘ bardzo 
piękna, emocjonu¬ 
jąca uroczystość, 
która mnie ogromnie wzru¬ 
szyła - wspomina dziś Da¬ 
nuta Bieńkowska. - Uczen¬ 
nice urządziły wystawę po¬ 
święconą życiu i (pracy Ty¬ 
tusa Chałubińskiego. Wte¬ 
dy też prosiły mnie, abym 
napisała-książkę o pielęg¬ 
niarkach... 

- I powstała powieść 
pt. „Chwila prawdy", zq 


- Jak przyjęli powieść 
czytelnicy, czy otrzymywała 
Pani listy? 

- Tak, bardzo różne li¬ 
sty. Pisały całe szkoły, 
chciały się spotykać z pie¬ 
lęgniarkami; wzrosło za¬ 
interesowanie tym zawo¬ 
dem. Jedna z czytelniczek 
napisała, że nie oowinnam 
gloryfikować idealnych po¬ 
staw, bo w życiu tak nie 
jest. Tymczasem w mojej 


kaja się przecież ze 
wszystkimi tragediami, z 
ludzkim nieszczęściem i 
trudno im zachować entu¬ 
zjazm wyniesiony ze szko¬ 
ły... I to właśnie było dla 
mnie bodźcem do napisa¬ 
nia powieści o uczennicach 
szkół pielęgniarskich. 

- Pracując w szpitalach, 
choć same bardzo młode, 
stykajq się z cierpieniami 
ludzi starych, sq świadka¬ 
mi śmierci... „Chwila praw- 


się ratuje jego naturalne 
środowisko. Ludzkość jest 
zagrożona w tym, co naj¬ 
istotniejsze: w zdolności 
współczucia i rozumienia". 

- Nie tylko ja zwróciłam 
na to uwagę. Dziś pisze 
się o tym bardzo dużo 
również i za granicą. 
Stwierdza się zobojętnienie 
na los drugiego człowieka, 
oziębienie stosunków mię¬ 
dzyludzkich z jednej stro¬ 
ny, a z drugiej ogromna 


- A jaka będzie następ¬ 
na Pani ksiqżka? 

Piszę teraz powieść hi¬ 
storyczną pt. „Pirat w ko¬ 
ronie" o Eryku Słupskim, 
adoptowanym przez Mał¬ 
gorzatę Wielką. kratową 
Danii. Zwiedziłam wspa¬ 
niałe Technikum Hodowli 
Zwierząt w dawnym ma¬ 
jątku hrabiego Wielopol¬ 
skiego w Pińczowskim. 
Teraz tam sq nowo- 


powieści 
prawdzij 
ty sa a| 
historia I 
ciąży, k| 
się boi 
Magda. I 
kończą I 
nie sq -I 
luzjazmJ 
cem nal 
zetknięci 


SPOTKANIA Z PISARZAMI 


Powieść 

na specjalne 


którą otrzymała Pani w u- 
biegłym roku Harcerskq 
Nagrodę Literackq. 


— Nim napisałam tę po¬ 
wieść, obserwowałam pra¬ 
cę uczennic i absolwentek 
szkół pielęgniarskich w 
szpitalu na Pradze. Za¬ 
przyjaźniłyśmy się, prowa¬ 
dziłyśmy długie, szczere 
rozmowy, przychodziły do 
mnie do domu. 



















TELEWIZJA 

MEDZIELA 

f.M TEUEBANEK: - T.l*wi- 
trfrf Kh* tetalfCh - Lyiwior- 
itaro utMm - Film ooimmmmy 



».0S Olimpijikie Studio MU- 
dych. 

11.20 Studio Tolowiiji Mlo- 


PIĄTEK 

0.10 Olimpijikie Studio Mło¬ 
dych (diii 230 minut). 

17.33. 


tytuł re^rtoro dnio. 

MODA 

• JO Olimpii*)* Studio Mlo- 

17.40 Pr. II. Tylko dla m- 
łtąpowych - pod ha ułom „Mioi 
hobby I". 

17.30 Docyiia piątmiitolalków 
(O handlu i paomyłlć tpo- 
iywcio-pnotwórczym). 

CZWARTEK 

I.J0 Olimpijskie Studio Mło¬ 
dych (diii 200 minut). 

17.00 EKRAN Z BRATKIEM: - 
Filmowo i listowna relacjo o 
(ariach zimowych — Informacjo 
kulturalna - „Przygody Czame- 


SOBOTA 

• 30 Olimpijskie Studio Mło¬ 
dych. 

17.30 Bajkowy koncert iyczoA. 

RADIO 

NIEDZIELA 

10.00-11.00 Pr. IV. Koncert 
dla dzieci. 

11.00-11.20 Pr. I. „Podróinik 
z Balsory" - słuch. Krystyny 
Wodnickiej^ wg^ (rag. .Przygid 


13.00-13.43 Pr. II. „Ursa z 
krainy Urartu” - słuch, wg 
pow. Ewy Nowacki oj. 

PONIEDZIAŁEK 

13.30-14.20 Pr. IV. ..Oielda 
klubów” - program wakacyj¬ 
ny dla mł od zloty szkól órod- 


13.40-14.00 STUDIO SŁO- 


WTOREK 

13.30-14.20 Pr. IV. 


1—13.20 .. 

zaczarowanej wyspie" słuch. 
Stolon! I Szachowej. 

13.30-14.20 Pr. IV. „Oialda 


13.00-13.40 Pr. II. ZAWSZE 
O PIĘTNASTEJ: - Poszukiwacze 
i S-ka - Opowieści starej ma¬ 
py - Skarby piratów - Tojam- 
nica wyspy - , " 
gul” ode. 2. 


t.0S-S.25 Pr. I. „Skrzydlato 
bractwo" - aud. z cyklu „SOS 
dla przyrody”. 

13.30-14.20 Pr. IV. „Oielda 


13.00-13.40 Pr. II. ZAWSZE 
O PIĘTNASTEJ: - Blgklkrsa 
ształota: - pytaj - odpowie¬ 

my... - harcerskie wiadomości 
za znakiem jakości - „Soyona- 
ra, Wagu I" ode. 4. 

PIĄTEK 


11.00-11.20 Pr. II. „Kochane 
automaty" (wych. obyw. dla 
kl. VIII). 

13JO-14.20 Pr. IV. „Oielda 
klubów”. 

13.00-13.40 Pr. II. ZAWSZE 
O PIĘTNASTEJ: - Muzyczne 
popołudnia: - to lubią - mu¬ 
zyka wśród młodych - „Sayo- 
nora, Wagu I" ode. 3. 

13.40-14.00 STUDIO SŁO¬ 
NECZNIK: - Co nas śmieszy, 
co nas cieszy - Konie i koniki 
- Kgcik jednego wiersza. 


SOBOTA 

i py. I. „Złoty 
aud. z cyklu „Poi 

imi". 

11.00-11.20 Pr. II. 
polskie oocjallstkł” i«» 
dla klas VII). 

13.30-14.24 Pr. IV. „0 


Polskie Radie i Telewiija 
zastrzegajq sobie możli- 
wość zmian w programie. 




ELTON JOHN (praw¬ 
dziwe nazwisko Reg 
Dwight) - jeden i naj¬ 
popularniejszych pio¬ 
senkarzy brytyjskich, 
ma i u nas swoich 
wielbicieli. Jako woka¬ 
lista zadebiutował w 
zespole Bluesology, ale 
współpraca z muzyka¬ 
mi tej grupy nie ukła¬ 
dała się najlepiej. Zre¬ 
zygnowany, postano¬ 
wił komponować. Dat 
ogłoszenie do „New 
Musical Ezpress", że 
poszukuje „tekściarza". 
Zgłosił się Bernie Tau- 
pin, którego wiersze 
przypadły do gustu 
Johnowi. I tak spółka 
John - Taupin rozpo¬ 
częła działalność. Po 
pierwszej, nieudanej 
płycie każda następ¬ 
na była coraz lepsza. 
Oto tytuły najbardziej 
znanych: „Elton John”, 
„Tumbie weed connec- 
tion”, „Honky Chatę- 
au", „Don'1 shoot me, 
l'm only the piano 
player". 


M U IYA| 


GAZETA MŁLOMAIMOW 


Redaguje: LECH NOWICKI 


czewaki. Zygmunt Slojawski — 
Symfonia, d-moll op. 21, pierwszy 
raz, nagrodzona na konkursie im. 
Ignacego Paderewskiego. Stani¬ 
sław Moniuszko — „Bajka", 
uwertura symfoniczna. Jan Igna¬ 
cy Paderewski — Koncert a-moll 
op. 17 na fortepian z towarzysze¬ 
niem orkiestry. Zygmunt Nos¬ 
kowski — „Step" poemat symfo¬ 
niczny op■ 66, Fryderyk Chopin 
— Balladę op. 47, Noclurne op. 
37 nr 2, Mazurek op. 56 nr 3, Po¬ 
lonez op. 53. Początek o godzinie 
8 wieczorem. Fortepian koncerto¬ 
wy Steinwaya ze 9kladu Central¬ 
nego pp. Hermana i Grossmana”. 
Filharmonia należy wówczas do 
Spółki Akcyjnej, korzystającej z 
pomocy finansowej możnych me¬ 
cenasów i ratującej się przed 
bankructwem prowadzeniem re¬ 
stauracji, kawiarni i kina. 


9 stycznia, w 25 rocznicę 
otwarcia Filharmonii War¬ 
szawskiej po II wojnie 
światowej, odbył się uroczysty 
koncert inaugurujący rok jubile¬ 
uszowy 75-lecia istnienia Filhar¬ 
monii w Warszawie. 

Rok 1900... Wbudowano kamień 
węgielny pod gmach Filharmonii, 
zaprojektowany przez Karola 
Kozłowskiego. 5 stycznia 1901 ro¬ 
ku odbył się pierwszy koncert. W 
dodatku do numeru 44 „Echa 
Muzycznego, Teatralnego i Arty¬ 
stycznego” czytamy: „Wielkie 
Symfoniczne Koncerty Abona¬ 
mentowe pod dyrekcją Emila 
Młynarskiego. Koncert inaugura¬ 
cyjny. Program: Władysław Że¬ 
leński — Kantata uroczysta „Żyi 
pieśni". Słowa Or-Ofa. Wykona 
orkiestra Filharmonii i połączone 
„Lutnie”: warszawska i łódzka. 
Soło odśpiewa p. Wiktor Grąb- 


Witold Kowicki — znakomity dy¬ 
rygent i kierownik artystyczny 
Filharmonii Narodowej 


Rok 1939... Wybuch II wojny - 
światowej. Budynek ulega znisz¬ 
czeniu, ale muzycy nie odkładają 
instrumentów. Spotykają się te¬ 
raz na prywatnych koncertach, 
muzykują, marzą o odbudowie 
zburzonego gmachu... 

Rok 1945... Koniec wojny... 10 
października 1947 roku odbywa 
się uroczysty koncert — dyryguje 
Mieczysław Mierzejewski, na for¬ 
tepianie gra Henryk Sztompka. 

W 1950 roku miejsce na podium 
dyrygenckim zajmuje Witold Ro- 
wicki, który już 12 stycznia 1951 
roku prezentuje dzieła Ludwika 
van Beethovena, Piotra Czajkow¬ 
skiego i Kazimierza Serockiego — 
odtwórcy partii fortepianowej, 
dziś wybitnego kompozytora. 

Rok 1953... Decyzja rządu o od¬ 
budowie gmachu Filharmonii. 21 
lutego 1955 roku wielka gala — 
uroczysty Koncert Symfoniczny 
Muzyki Polskiej, inaugurujący V 
Międzynarodowy Konkurs Piani¬ 
styczny im. Fryderyka Chopina. 
Filharmonię Warszawską prze¬ 
mianowano na Filharmonię Na¬ 
rodową. Nową jej siedzibę zbu¬ 
dowano według projektów Euge¬ 
niusza Szparkowskiego. 

Przypomniałem frągmenty bo¬ 
gatego życiorysu Jubilatki, która 
zaprasza do siebie wszystkich me¬ 
lomanów na spotkania ze znany¬ 
mi wirtuozami, kwartetami i ze¬ 
społami kameralnymi. A więc — 
do zobaczenia w gmachu przy ul. 
Sienkiewicza... 


Listy i liściki 
do 

„Świata Muzyki’ 


Rozpoczęliście spotkania z 
Januszem Popławskim — pisze 
do nas Renata Psonka z Sosnow¬ 
ca, — Rozpoczęliście je wierszem, 
ładnym wierszem. Ja też napi¬ 
sałam kilka wierszy o gitarze. 
Posyłam je. Gdyby uzyskały Wa¬ 
sze uznanie, radość ma byłaby 
ogromna. Jeszcze prośba... Przy¬ 
ślijcie mi zdjęcie Janusza Po¬ 
pławskiego 7. autografem. Byłby 
to piękny prezent dla mojego 
chłopaka, dla którego autor cy¬ 
klu „Gramy ma gitarze” jest nie¬ 
mal ideałem. A teraz wiersze... 

* 

ledwie ciebie dotknę 
i już radość czuję 
na myśl — co z naszego 
spotkania wyniknie, 
ja ci dźwięk podpowiem 
a ty mi go oddasz 
tak jak żadne echo 
wiernie i przepięknie. 

★ 

dotykam cię 
gitaro 

jak obietnicy 

spełnienia: 

znajduję 

w twifch strunach 
to 

czego w życiu nie mam 

* 

gdy twarz muszę 
pokazać spokojną 
a lam we mnie 
coś krzyczy 
coś wola 

ciebie biorę w dłonie 
i na twoich strunach 
spokój odnajduję 
przyjaciółko moja. 















O DWIEDZAJĄC corocznie uugow 
(mole miasteczko poloż jne w 
Górach Świętokrzyskich), obser¬ 
wuję bacznie jego rozwój, wszelkie 
zmiany i przedsięwzięcia. Niestety, jui 
od wielu, wielu lat w tagowie ni > dzie¬ 
je się prawie nic. Owszem, gdzieniegdzie 
gospodarze wznoszą prywatne dom/, 
ole o dobro społeczne nie dba < ię tam 
wcale. Jacyś wandale ucinajq wie rzchol- 
ki cudnych srebrnych jodeł, idobią- 
cych miasteczko, po to, oby mieć piękno 
choinkę na kilka dni. Nikogo nie intere¬ 
sują. stare, opuszczone domy, które 
„wrosły" w ziemię i grożą zawa eniem. 
nikt nie pomyśli o remoncie dworca 
PKS (jego dach pokryto kiedyś jlomą!) 
i wielu budynków, które bardzo szpecą 
miasteczko. Ostatnio postanowiono „u- 
piększyć" Łagów i na skwerku w samym 
środku miasteczko wzniesiono fontannę! 

- Inni mają, to my gorsi? - mawiają 
mieszkańcy, nie zdając sobie 
tego, ie budowę takich obiektów powin¬ 
no się podejmować w miejscowościach 
czystych i zadbanych, jako eler tent 
piększający i harmonizujący z wystro¬ 
jem miasta, a nie - jak to jest <]v Łago¬ 
wie - kontrastujący i szpecący. 



pn«d- 

kolejny rezultat mego uporania po 
uczonych księgach, wszelkiej matematyki pol¬ 
nych. Dziękuję za listy z pomysłami do Abra- 
kodabry, chociaż muszę przyznać, to niektórzy 
przysylaję zadania, które niedawno zamiesz¬ 
czałam. 

Władek R. z Płocka pisze, te Abrakadabra jest dobra na długie zimowe 
popołudnia, gdy zamiast iniegu pada... deszcz. Cieszę się z tak wysokiej 
oceny, ale tyczę wszystkim śnietnej zimy. 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakodabry 
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Zastanów się lub sprawdź, które z tych 
dwóch zwierząt, demonstrowanych przez profe¬ 
sora Prehistoricusa, jest prawdziwe - to zna¬ 
czy, które zamieszkiwało na naszej planecie? 


REPORTER 

Świata 

Młodych 

■tejl 

FONTANN/t 
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GOSPODARNOŚCI 



CZY 

MASZ 

INTUICJĘ? 


Popatrz sekundę no 
ten labirynt, ale nie 
rozwiązuj go jeszcze. 
Ogarnij cały wzrokiem, 
teraz przenieś wzrok 
na ścianę i zastanów 
się, a raczej uruchom 
twoją intuicję: która z 
trzech możliwych do 
wyboru przez kierowcę 
dróg prowadzi na par¬ 
king? Teraz spokojnie 
sprawdź... 






ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY 



POMYSŁ I TNIJ: rozwią¬ 
zanie pokaianc na rysunku. 
PIĘĆ RÓŻNIC: chłopiec 
nieprawidłowo sięga po 
książką, grozi to upadkiem, 
powinien np. podstawić so¬ 
bie krzesło; rolnice: 1) 
brak ręczki w zasuwanej 
półce biblioteki, 2) obcas 
lewego pantołla jest jasny, 
3) ekierka zamiast linijki 
na stale, 4) na najwyiszej 
prawej półce książki usta¬ 
wione ukośnie, 5) półka 
koło lewej stopy chłopca 
ma trzy przegródki. STERO- 
WIEC I JEGO CIEŃ: tylko 
iterowiec nr 7. KTO DŁU¬ 
ŻEJ: obaj wykonuję tyle 
lamo cięć, potrzebuję więc 
taką sarnę iloić czasu. Dla 
lepszego zrozumienia spró¬ 
buj to tobie narysować. 
PODZIEL MŁOTEK: rozwią¬ 
zanie na rysunku. 


LICZBOWA 

GWIAZDKA 



Jeśli się dobrze wpatrzycie, 
przekonacie się, że gwiazda 
na rysunku składa się z 
dwóch nałożonych na siebie 
trójkątów. Na sześciu bokach 
tych trójkątów znajdują się 
po cztery pierścienie. W tych 
pierścieniach trzeba rozmie¬ 
ścić dwanaście liczb — od 1 
do 12 — tak, by suma liczb 
czterech pierścieni na każdej 
prostej równała się 26. 


POLICZ TO 
W MYŚLI! 


To zadanie jest zupełnie 
nowoczesne. Oblicz wynik 
bez użycia kartki i ołówka. 
Uważaj: statek motorowy 

płynie ze stałą szybkością i 
odpłynął już na odległość 180 
mil od portu. W tym momen¬ 
cie wylatuje z portu wodno¬ 
samolot z pilnym ładunkiem 
poczty i ma dogonić statek, 
poruszając się 10 razy szyb¬ 
ciej od niego. Wodnosamolot 
też leci ze stałą szybkością. 
W jakiej odległości od portu 
wodnosamolot dogoni statek? 


To „coś", co postawiono nio ryn¬ 
ku, tylko teoretycznie możno nazwać 
„fontanną' 1 . Praktycznie jest to murowa¬ 
ny zbiornik, do którego wrzuca się 
wszelkie śmiecie (papiery, ogryzki itp.). 
Co gorsza, ta fontanna od p jczatku 
swego istnienia jest nieczynna, nigdy 
nie tryskało z niej wodo (chyb j tylko 
deszczówka). 

Wybudowano ten obiekt za Wspólne 
pieniądze, za które można i powinno się 
wyremontować np. remizę, obecnie od¬ 
straszającą swoim wyglądem. Dawniej 
odbywały się tam zabawy, choinki dla 
dzieci, obecnie mieści się tam spowal¬ 
nia i obskurna poczekalnia autobusowa. 
Remiza jest odrapana, waląęa się, 
brudna i zaniedbana, a że położona jest 
w sąsiedztwie fontanny, stanowi dla niej 
zaskakujące tło. 

Wielka szkoda, że Łagów jest ;ak bar¬ 
dzo zaniedbany, ponieważ posiada 
świetne warunki klimatyczne, piękne 
Kr<jjóBrŁS£'^ zatem przy mądrej gospo- 
■ stać się prawdziwym ku- 
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Odgadnij 14 wyrazów o poda¬ 
nych znaczeniach, zastęp liczby li¬ 
terami, a te z kolei wpisz da od¬ 
powiednich pól diagramu. Rzędami 
poziomymi odczytaj fragment wier¬ 
sza „Sanie" K. I. Gałczyńskiego. 
Rozwiązanie wypisz na kartce 
pocztowej i prześlij w ciągu 7 dni 
od daty togo numeru pod adre¬ 
sem: „Świat Młodych", Mokotow¬ 
ska 24, 00—541 Warszawa. „Zada¬ 
nie premiowane nr 70". 

Prawidłowa rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu bonów ksiąt- 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 

1) otrzymujesz po zakończeniu 
roku szkolnego — 04-7-24 

- 11 - 42 - * - 102 - 78 - 44 

- 35. 

2) język ognia - 1-12-58 

- 75 - 15 - 33 - 42. 

3) skloda się z kilku hul- 
ców = 104 - 105 - 2 - 10 - 101 

- 23 - 71 - 47 - 25. 

4) wynik odejmowania 3 - 
47 - 17 - 48 - 40 - 100 - 88. 

5) ktiąiki znajdujące się w 
bibliotece = 13 - 48 - 57 - 18 - 

~ U ‘ - IM - J9‘- . 0* - .01 - 

34. 


4) czapka na nim gore = 5 - 
40 - 78 - 20 - 27 - 32 - 108 

- 48. 

7) najwyższy szczyt Gór Święto¬ 
krzyskich =■= 44 - 18 - 45 - 85 - 

80 - 41. 

8) gruczoł dokrewny położony 
wewnątrz mózgowia, nasadka 
mózgowa = 14 - 73 - 103 - 55 - 

81 - 82 - 110 - 31 - 48. 

8) Chrobtit tub Krzywousty 52 - 
4 - 83 - 88 - 24 - 83 - 84 - 88. 

10) zajęcie z książką = 18 - 
44 - 28 - 8 - 64 - 70 - 88 - 72. 

11) trzymaj na nim ręco w 
czasie jazdy rowerem = 107 - 108 

- 51 - 87 - 84 - 87 - 43 - 8 - 54. 

12) stolica Japonii = 30 - 77 - 
38 - 74 - 22. 

13) rzeźba przedstawiająca górną 
część postaci = 85 - 37 - 34 - 
53 - 54 - 21 - 45 - 50 - 81. 

14) angory to... królików = 80 - 
74 - 28 - 43. 

ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 63 
ie 149 n-ru „Świata Młodych" 
z dnia 13.12.1975 r. 


Prawidłowe rozwiązanie: Bolesław 


Prus - „Faraon", „Latka", „Pla¬ 
cówka", „Anielka", „Antok". 

Bony książkowe wylosowali: 
Krzyszloł Boryczka - Miasteczko 
SI.; Andrzej Dziewoński - Trzebi¬ 
nia Siersza; Sławomir Egierski - 
Warszawa; Anna Filarska - Biel¬ 
sko-Biała; Aleksander Górecki - 
Warszawa; Józeł Jabłoński - Boże- 
jowice; Jarosław Powleka - Łę¬ 
czyca; Wiesława Psota — Radlin; 
Tomasz Sawiński - Legionowe; 
Krystyna Ryszkiowicz - Witkowo. 

ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 64 
ze 152 n-ru „Świata Młodych" 
i dnia 20.12.1975 r. 

Prawidłowe rozwiązanie: Nio 

każda głowa siwa mądra bywa. 
Bony książkowe wylosowali: 

Tomasz Domański - Zduńska 
Wola; Marysia Goczoł - Opola; 
Jerzy Janowski - Jeziernik; Włodzi¬ 
mierz Koczkowski - Kalisz; To¬ 
masz Kłosowski - Zabrza; Joanna 
Krełt - Gdańsk; Maciej Myszkow¬ 
ski - Bytom; Roman Pietrzak - 

■Ke. w r' . irwtoyi - l o rn ń m . 

Andrzej Stępień - Wrocław. 


Gdyby mi się tylko udało znaleźć choć jedno jedyne zdanie 
do rzeczy, które by coś mi mówiło, już bym sobie poradził. 
Jest! To mi się przyda. Prawie pojmuję o co w nim chodzi. 
Zaraz je przepiszę. Posłuży mi do nawiązania rozmowy z tym 
strasznym profesorem. 

- Czy mogę się jeszcze na coś przydać? 

- O taki Chcę napisać do Challengera. List wysiany stąd 
z pańskim adresem przychylnie go usposobi. 

- Przyleci do nas z awanturą i zdemoluje redakcję. 

- Nie, nie ma obawy. Pokażę panu list... nie będzie w nim 
nic obraźliwego. Zobaczy pan. 

- Dobrze. Niech pan siada przy moim biutku. Papiet znaj¬ 
dzie pan tu. Ale chciałbym ocenzurować list przed wysianiem. 

Namęczyłem się trochę naa listem, ale mogę się pochwalić, 
że wypadł dobrze. Dumny ze swego dzieła, przeczytałem je 
krytycznie usposobionemu bakteriologowi. Szanowny Panie 
Profesorze - zacząłem - jako skromny student zawsze żywo 
interesowałem się Pańskimi poglądami na lóżnice między te¬ 
orią Darwina a Weismanna. Niedawno miałem okazję znów 
odświeżyć je sobie w pamięci, czytając... 

- A to Igarzl - mruknął Tarp. 

... czytając Pański wspaniały referat wygłoszony w Wied¬ 
niu. To jasne i przekonywające stwierdzenie stawia chybo 
kropkę nad i. Jednakże zaskoczyła mnie pewna wypowiedź, 
a mianowicie: jak najgoręcej protestuję przeciw nieuzasad¬ 
nionemu i całkowicie dogmatycznemu twierdzeniu, jakoby 
każde 'oddzielne „id” miało być mikrokosmosem o historycz¬ 
nej budowie, ukształtowanej w powolnym rozwoju pokoleń. 
Czy wobec nowych osiągnięć nauki nie uważałby Pon za 
wskazane zmodyfikować tego twierdzenia? Czy Pan nie uwa¬ 


ża, że jest ono nieco przesadzone? Gdyby Pon pozwolił, 
pomówiłbym z Panem na ten temot, bo to zagadnienie bar¬ 
dzo mnie interesuje. Mam też na nie swój własny pogląd, 
który pragnąłbym przedstawić Panu w prywatnej rozmowie. A 
więc jeśli Pan nie ma nic przeciwko temu, będę miał za¬ 
szczyt odwiedzić Pana pojutrze (w środę) o jedenastej. 

Łączę wyrazy szczerego poważania i głębokiego szacunku. 

EDWARD D. MALONE 

- No, i 'jak się to panu podoba? - zapytałem z triumfem. 

- Dobre. Jeśłi sumienie panu pozwala... 

- Dotychczas zawsze mi pozwalało. 

- Co pan chce zrobić? 

- Dostać się do Challengera. Gdy już raz u niego bądę, 
o cos zahaczę. Kto wie, czy nie zaryzykuję szczerego wyzna¬ 
nia. Jeśli ma żyłkę spoiiową, może to chwyci. 

- Chwycił Dobre sobie! Niech się pan strzeże, żeby nie 
chwycił pana za kaik i nie wylał za drzwi. Kolczuga albo 
strój rugbisty bardzo by się panu przydały. No, do widzenia. W 
środę rano niech pan wstąpi po odpowiedź - jeśli w ogóle 
Challenger raczy odpisać. To człowiek gwałtowny, niebezpiecz¬ 
ny i kłótliwy. Nie łubiany przez wszystkich i wyśmiewany przez 
studentów, gdy mogą sobie na to bezkarnie pozwolić. Kto wie, 
może lepiej byłoby dla pana, gdyby w ogóle się nie odezwał. 

ON JEST NAPRAWDĘ NIEMOŻLIWY 

Obawy ani nadzieje mego przyjaciela nic miały się speł¬ 
nić. W środę, kiedy przyszedłem po odpowiedź, zastałem list 
i pieczątka urzędu w West Kensington. Na kopercie widniało 


moje nazwisko naskrobane na całą długość pismem przypo¬ 
minającym zasieki z drutu kolczastego. List brzmiał: 

Otrzymałem Pański list z zawiadomieniem, że popiera Pan 
moje poglądy. Nie zdaje mi się jednak, by potrzebowały one 
czyjegokolwiek poparcia. Odważył się Pan używać słowa 
„wypowiedź" w odniesieniu do mego stwierdzenia dotyczące¬ 
go darwżniizmu. Zwracam Panu uwagę, że takie określenie w 
tym zestawieniu jest do pewnego stopnia obelżywe. Z treści 
zdanio wynika jednak, że zgrzeszył Pan przez nieświadomość 
i brak taktu, a nie przez złośliwość. Dlatego przechodzę nad 
tym do porządku. Cytuje Pan oderwane zdanie z mego re 
feratu i najwidoczniej trudno je Panu zrozumieć. Tylko zupeł¬ 
ny analfabeta umysłowy może nie pojąć, o co chodzi. Skoro 
jednak sformułowanie wymaga rozwinięcia, gotów jestem 
przyjąć Pana o wskazanej przez Pana godzinie, choć nie zno¬ 
szę wizyt i wszelkiego rodzoju gości. W sprawie Pańskiego py¬ 
tania, czy nie zmodyfikowałem moich poglądów, niech Pan 
pamięta, że nigdy nie cofam tego, oo powiedziałem po trzeź¬ 
wym i długim namyśle. Zechce Pan pokazać kopertę tego 
listu memu służącemu Austinowi, by Pana wpuścił. Musi on 
bowiem uciekać się do najrozmaitszych środków ostrożności, 
broniąc mnie przed natrętnymi łajdakami, którzy pretendują do 
miana dziennikarzy! 

Z poważaniem 

GEORGE EDWARD CHALLENGER 

Przeczytałem list głośno Tarpowi. Zajrzał on rano do re¬ 
dakcji specjalnie po to, by się dowiedzieć, o wyniku mego ry¬ 
zykownego przedsięwzięcia, a teraz zauważył tylko: 

- Podobno jest jakiś nowy środek na stłuczenia, cuticura 
czy coś takiego, lepszy jakoby od arniki. - Niektórzy ludzie 
mają dziwny sposób żartowania. 

C.d.n. 
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WYDAWCA — RSW „Piusa— 
Książka—Ruch" Młodzieżowa 
.Agencja Wydawnicza 00—.'fil 
Warszawa, ul. Koszykowa 6 A 
Telefony: Dyrektor H-BS-IS. 

Dział Wydawniczy 39-1S-53. 
33-3f-l!ł. Prenumerata krajowa: 
miesięczna 10,50 zł, kwartalna 
zł. półroczna 117 zł. roczna 
334 zł. Od instytucji i szkół z 
miast wojewódzkich i gmin 
prenumeratę przyjmują wy¬ 
łącznie miejscowe oddziały 1 
delegatury RSW „Prasa-Książ 
ka-Rticli" w terminie do 33 lis¬ 
topada na tok następny. Od in¬ 
stytucji. szkól, w miejscowoś¬ 
ciach. gdzie nie ma oddziałów i 
delegatur RSW „Prasn-Kslaż- 
ka-Ritch" oraz od wszystkich 
prenumeratorów Indywidual¬ 
nych prenumeratę przyjmują 
wyłącznie miejscowe urzędy 
pocztowo - telekomunikacyjne 
oraz listonosze w terminie do 
to dnia miesiąca poprzedzające¬ 
go okres prenumeraty. Prenu¬ 
meratę ze zleceniem wysyłki za 
granice, która Jest o tn proc. 
droższa od krajowej, przy inni je 
Biuro Kolportażu TtSW „Pr* 
sa-Książka •Ruch'*, ul. Wronia 
33, 00-840 Warszawa, konto PKO 
l-fi-100034. Sprzedaż numerów 
/dezaktualizowanych na pisem¬ 
ne zamówienie prowadzi Cen¬ 
trala Kolportażu Prasy i Wy¬ 
dawnictw RSW „Prasa-K«iaż- 
ka-Ruch". ul. Towarowa 31. 
na-Sio Warszawa 



Wszedłem do klubu. Było parą minut po jedenastej i w sali 
zastałem dość ludzi, choć prawdziwy ruch jeszcze się nie za¬ 
czął. W fotelu przy kominku dojrzałem wysokiego, szczupłego 
mężczyznę. Odwrócił się, gdy przysunąłem swe krzesło. Byl 
to człowiek, którego szukałem - Henry Tarp z redakcji „Na¬ 
turę”. Osobnik żylasty i chudy, nadzwyczaj uczynny dla zna¬ 
jomych. Od razu przystąpiłem do rzeczy. 

- Co pan wie o profesorze Challengerze? 

- Challenger? - zmarszczył brwi z pogardliwą dezaproba¬ 
tą naukowca. - Challenger opowiada niestworzone bujdy o 
swojej podróży do Ameryki Południowej. 

- Co za bujdy? 

- Istne bzdury o jakichś zwierzętach, które odkrył. Zdaje się, 
że już to wszystko odwołał. W każdym razie ucichł. Udzielił 
wywiadu agencji Reutera, ale z wrzasku, jaki się podniósł, 
wywnioskował, że nic z tego nie wyjdzie. Istny skandal. Paru 
ludzi nawet brało go na serio, ale ich zraził. 


- Czym? 

- Chamstwem i brutalnością. Na przykład tego biedaka, 
starego Wadleya z Instytutu Zoologii, który postał mu takie 
zaproszenie: .„Prezes Instytutu Zoologii przesyła wyrazy sza¬ 
cunku profesorowi Challengerowi i uprzejmie go prosi, żeby 
zechciał łaskawie przybyć no posiedzenie Instytutu”. Odpo¬ 
wiedział w sposób nie nadający się do druku. 

- jak? 

- W złagodzonej wersji mniej więcej tak: „Prolesor Cnot- 
lenger przesyła wyrazy szacunku prezesowi Instytutu Zoologu 
i uprzejmie go prosi, żeby się kazał łaskawie wypchać”. 

- Święty Bożel 

- Zdaje się, że to samo wykrzykną! Wadłey. Przypominam 
sobie jego płaczliwe zagajenie: „W ciągu pięćdziesięciu lat 
naukowej współpracy...”. Biedak, byl całkiem załamany. 

- I co panu jeszcze wiadomo o profesorze Challengerze? 

- Cóż, jestem bakteriologiem Żyję w świecie mikrobów. 
Nie mogę nic powiedzieć o rzeczach dostrzegalnych gołym o- 
kiem. Jestem jak żołnierz straży pogranicznej na wysuniętych 
czatach Znanego i żle się czuję poza moim laboratorium, w 
otoczeniu istot wielkich, szorstkich i niezdarnych. Stoję na u- 
boczu wszystkich plotek, ale w naukowych rozmowach wspom¬ 
niano mi coś niecoś o profesorze, bo ostatecznie trudno go 
ignorować. Podobno ma pewien zasób wiedzy i jest nałado¬ 
wany energią jak akumulator elektrycznością, lecz przy byle 
okazji kłóci się ząb za ząb. Żle wychowany dziwak, który w 
swych dziwactwach nie przebiera w środkach. Nie powstrzy¬ 
mał się nawet od sfałszowania kilku fotografii ze swej wy 
prawy do Ameryki Południowej. 

- Powiedział pan, że jest dziwakiem. Na czym polegają jego 
dziwoctwa? 


- Ma ich tysiące, ale ostatnie dotyczą jakiejś kwestii weis- 
manizmu i ewolucji. Wywołał w Wiedniu wielką awanturę na 
ten temat. 

- A o co właściwie poszło? 

- Nie pamiętam. Ale mam tłumaczenie protokołów tego ze¬ 
brania. Sa w redakcji w segregatorach. Może pan przyjdzie 
je obejrzeć? 

- O to mi właśnie chodziło. Muszę zrobić wywiad z tym 
jegomościem i chciałbym wiedzieć, od czego zacząć. Dzięku¬ 
ję za ten punkt zaczepienia. Jeśli nie jest za późno, pójdę za¬ 
raz z panem. 

W pół godziny potem siedziałem w redakcji „Naturę” z 
grubym tomiskiem przed sobą, otwartym na artykule: Weis- 
mann versus Darwin, którego podtytuł brzmiał: Gorący pio- 
test w Wiedniu. Burzliwe zebranie. Moje nieco zaniedbane 
wykształcenie nie pozwoliło mi dokładnie zrozumieć przebie¬ 
gu dyskusji, jasne było jednak, że Challenger poczynał sobie 
bardzo agresywnie i mocno dal się we znaki swym europej¬ 
skim kolegom. Trzy nawiasy ze słowami „Protesty", „Hałasy” 
i „Apel do przewodniczącego" przede wszystkim wpadły mi 
w oko. Reszta równie dobrze mogła być pisana po chińsku, 
bo i tak nic nie rozumiałem. 

- Czy nie mógłby mi pan tego przetłumaczyć na angielski? 
- zapytałem żałośnie mego uczynnego towarzysza. 

- To już jest tłumaczenie. 

- Więc może lepiej pójdzie mi z oryginałem. 

- Dla laika będzie on trudny. 

Ciąg dalszy na str. 7 





































































































